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Na pól roku.................. fr. 10
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Dziennik wychodzi co tydzień, 

H  S O P O T E .

M1 22.
D N I A  30  M A JA  1857 R O K U .

Wszelkie zgłaszania się ty­
czące się prenumeraty lub uie- 
odbierania niniejszego pism a, 
tudzież przesyłanie pieniędzy , 
maja być auressowane : a 
M. J. Szczepanowski, 6 ,rne  
Vauyirard, k Paris.

LISTA TRZECIA

SKŁADKI NA FUNDUSZ NARODOWY
DLA

D Z I E C I  A D A M A  MI C K I E W I C Z A

Komitet upoważniony do zbierania składki na fundusz 
narodowy dla dzieci ś. p. Adama M ick iew icza , podając do 
wiadumości powszechnej trzecią z K.o'ei listą złożonych na 
ten cel ofiar uprasza si nownych korespondentów swe - 
ich, aby raczyli powierzone sobie kwuuryusze, i wszelkie 
fundusze jakiebv się jeszcze uzbierać dały, odesłać przed 
1 Listopada b. r., pod adresem zastępcy Podskarbiego 
Komitetu, E u s ta c h e g o  J a n u s z k ie w ic z a ,  (ruedesSaussayes, 
n° 3 , a Paris). Zgodnie bowiem z aktem swego założenia, 
Komitet, w  dniu 26 Listopada, |ako w  rocznicę zgonu 
A dam a M ick iew icza , zamyka swoje dwuletnie czynności, 
i o nich narodowi i publiczności ogólną zdać obowiązany 
jest sprawę, a wszelkie akta dotyczące zwierzonego sobie 
posłannictwa złożyć ma w ręku Opiekuna małoletnich, 
ku wiecznej rzeczy pamiątce.

A*, przez Alex. Chodźkę. 20 
Ancypa Ildefons. 10
Audi jszkicwicz J.A.Z Rouen. 3 
Anonyir. przez Falkenhagen 

Zaleskiego, rubli sreb. 8. 33 
Bartkowski Jan, nauczyciel 

jęz. ang. W Lic. Montper. 5 
Białkov. ski Feliks,z Marsylii. 5 
Biernacki, z Rouen. 2
Blaźowski Jakćb, z Marsylii. 2 
Bobińsk oor., z Issodun 1 
Bojanowski Antoni, z Rouen 5
Tuiowski Fr., ze Strasburga. 1 
Brzeski Kaz,, ze Strasburga. 1
Burzyński, ze Strasburga. 1
Chamski Aleks., adw. z Mar­

sylii. to
Chams.ń Kons., z Marsylii 5
Chamski W lad.,z Ma ylii. 10
Chodźko Stan. z Fryburga. 10
< hojecki Edmund, z Paryża. 20
Cieszkowski August, z Po­

znańskiego, C obligac ■ po 
500 fr. (ćróflit fon.) U 0/o. 

Cybulski Karol, l  Marsylii. 10
Cygański Marcelli. 5
Cz n niński, z Marsylii. 5
D. S. ze Stnsbrn^a. I
Bob k. Adolf, z Marsylii. 10
nanieyko, z Marsylii. 10
Długosz Józef, z Marsylii. 5
Dobrzycka Sal nea, , Dre­

zna, 10 lalai „w. 37
Domejko lgn., z St.-Yago. 50u
DunOWSki Józef, z Ri uen. 10
F* przez Ale*. Chodźkę, 00
Elżanowski Seweryn. 1
Erdm an, z Renn°s. 1
GajderskiWinc., z Marsy!... 5
G. rd i )wski Konrt.,ze Stras- 

bursto*
Gladvszewski (clest., z ™ar-

.ylii. , . ,
Głębocki F.z. ze Strasburga. 10

Do przeniesienia. 788

Z przeniesienia. 788 50 
Grabowircki jac., z Marsylii. 3 » 
Hcffman, Mar; Ili. »
Hoffman Kbi ul, z P  ezna. 50 » 
St.J. przez k i Sienkiewicza. 12 » 
Jabłoński J.,dokt. z Prahecą. 4 »
Jadamczewski Ig. ze Strasb. 1 »
Jakóbski, z Rennes. »
Jaksztowicz Karol,ze Strasb. 1 »
Jarociński 1 liks, ze Strasb. 2 »
Jarociński Wal., ze Strasb. 2 » 
Jungowski Ernest ze Strasb. 1  » 
Kieniewicz Hicr., (syn Fe- 

lixa). 20 »
Kisz, z Marsylii. 5 »
Kłopotowski. 5 »
KobirFelix, z Marsylii, 2 » 
Korwin Oskar, 500 »
K,-rylski Ludni. 3 »
Kościakiewicz, doktor, z Ri-

ve- le-Gićr. 100 »
Kozielski, z Rennes. 1 ’>
KozlowskiA. 1 »
Kozłowski K. 1 »
Koźmian Seweryn. 40 »
Kr_ssowski Winc., 7  Caen. 3 » 
Kramer Józef, z Fryburga. 5 » 

[rzywiński Teofil, ze Strasb. 1 » 
Kuro, k., z Marsylii. 5 »
*ekszycki Fr. z Marsylii. 2 » 

„biszewsk, Alex., ze Strasb. 1 »
Malinowski, dok. z Marsylii. 5 » 
Mazurkiewiczowie Wincenty 

i isonaientura. 5
Mlchniewicz Józef,z Marsylii. 5 
Modliński, doktor, z Dijon " 5 
Muśnicki, z Rennes. ę
Noskowski, g
Norwid Ksawery, z Marsylii. 5 
Nowodworski, <■ Rouen. a 
No™™»r"dzianie, za pośred­

nictwem Józefa Kaszyca, 
byłego Marszalka Nowo­
grodzkiego. 1,400

50 Do przeniesienia. 2,699 5q

Z przeniesienia. 2,999 50 
Ob.ębsk. Kazim., z Caen. 2 »

kr łowicz Au., por. z Bour- 
ges. 1  »

Orłowski F r ., z Rouen. 2 »
Ostrowski Karol, z Marsylii. 30 » 
p. A-i przez Falkenhagen 

Zal skiego, 36 akcyj me- 
Ullurgicznych ( des Sep- 
tfemes).

p.O.,przezK.Sienkiewicza. 40 » 
P. D., przez Sew. Galęzow- 

skiego. 100 »
p . M. przez tegoż. 500 »
Paszkiewicz Karol Naywosz, 

ze Strasburga. 1 »
Piasecki W inc., ze Strasb. 1 » 
Plowski Leopold, ze Strasb. 1 »

olko1 -k ., z Marsylii. 2 »
Przezdziecki Le<~p.,z Rouen. 1 »
Przybyslawski Fel., ze Stras. » 20
Ram Jan Andrzćj, z Lond. 50 » 
Reesler Wilhe u 1, z Rouen. 10 » 
Roszczewska Marya, córka. » 50 
Roszczewski, podof. z Ch?(-

idet. 2 »
Ruszczewski llieronim. 1 »
Rzętkowski And. ze Strasb. » 50 
S. i J . S.. ze c traiburga. » 30 
Sieklucl - z Poczobutów No­

wogrodzka z Thunn. 5 » 
Sieklucki, ne~uc., zThunn. 10 » 
Sk., przez Ordo. 30 »
okrzcluskl Flor., zeStrasb. 1 » 
Śląski W ., z Marsylii. 3 »SlawianowskiM., z Marsylii. 5 »
Soczvnsl , konduktor dróg 

mostów, z Dijon. .
Sokołowski Jan, P*11 • g n
So».m V  » 50:asvssr“‘ r:

j s :SzreterP.,rM arsyl »
SzubertAle*., g® -*. 5 »
Tkacz Piotr, po*^- z v ,er ,, 25

T^Z° n‘ i • ctanis., z Rouen. 20 »

j ę f f w i  -  * ,

WwlUjwsW .OHO52 1

Z przeniesień- . 3,8S9 9S 
X ., przez Chamskiego, z Mar­

sylii. 5 »
X. B., A nonym e , en souce- 

n ir  de la mćmoire venć- 
rće de [en A d a m  M ic k ie ­
w ic z  , przez Alexandra 
Chodźkę. 6,000 »

Zagórowski Narcyz. 1 »
Z. J. 500 »
Zdanowicz Kaz., ze Strasb. 1 »
Zieliński, z Rennes. 1 »
Zwierzchowska Anna, wdo­

wa, z Vi ioii. 1 »
Żeligowski Justyn. 10 «
Żonsnlowicz Hier., naczel­

nik sekcyi kolei źelaznćj 
z Paryża do Lyonu. 10 »

Żurawjewicz Eustachy. 5 »
Żurkowski. 20 »

OFIARY PRZYSŁANE Z ANGLIt

ZA POŚREDNICTWEM

Majora K arola Szukzew skiego . 

L I S T A  B i l .

Bernstorf Antoni,! —ond.
Ł.
»

9Z.
»

D.
6

Cholod Marcin. » )) u*
Droźdżewskt Piotr. » 5 »
juzierzFieki Jan. » t »
Jaczynic Konstant, » 2 G
J  azdowski Jan, z Aberdeen, 

z familia! przyjaciółmi. 25- »
Korewa Alex. doktor. 1 » »
H. S taryn  Leuthes E sq., 

z Londy1 ni. 1 11 6
Łyszczyński Adam, dokt. 

z Edymburga. 2 2 »
Malczewr1'-, Józef, z Lond. )) » 6
Michalski Józef, » 5 »
Michałow d Henryk. » 4 »
Michałowski . an. » 1 »
Nowakowski Józef. >» G
Piotrowski Korneli. » 2 »>
Ręczyński Jerzy , kapitan 

(po raz drugi). » 13
Rupniewski loch. » » 5
Rypiński Aleksander. » 15 »
Schiller Leopold. )) 5 »
Schmitt Albert. » 1 »
Sobolewski Jan. » » 6

(Fr. 816 c.,75.) 32 7 11

Razęm. . 11,290 70Do przeniesienia. 3,889 95

STA N  KASY.

• ■ • ■ ;
15,308 80

, c oLUcacyi kolei źelaznćj {de 
Kupiono k8 UD B ’ . . . . . .  19,102 85

rOtwBt). ■ ‘50g f . procentowe 
K upiono 2 d r

K ir " -o k u , poczty, u .  a....................... P  55 15, » 32-i
pozostaje w kasie 285 55
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ZEBRANHS OGÓLNE.

Ofiary zapisane na Liście pierwszej. . . 74,814 »
—  —  —  drugiej. . . . 16,455 85
— —  — trzeciej. . . . -11,390 70

102 560 55
Kupiono renty 3 procentowej

francuzkiej 1 ,4  ) franków. 54,825 75 
Kupione 160 Obligacye kolei 

żelaznej (de rOuest). . . 46,114 55
Kupiono 2 Obligacyj Kredytu 

ziemskiego . . . . . .  861 85
Koszta druku, poczty, i t. d. . 472 85 102,275 »

Pozostaje w kassie jak wyżej. . . 285 55

Inskrypcje renty 3 procentowej, 160 Obligacyj kolei 
żelaznej (de 1'Ouest), jak niemniej 6 Obligacyj 4 0/0 Kre­
dyt! Ziemskiego i 36 Akcyj metalurgicznych ' Septemes), 
złożone zostały w  ręku Opiekuna nieletnich, pana Lu­
dwika Wołowskiego, a roczne od nich dochody użyte są 
na ich utrzymanie.

Paryż, dnia o Maja 1857 roku.
V ice-P rezes, Sewebtn GAŁĘZOWSKI.

Za Podskarbiego ,
Sekretarz , Eustachy JANUSZKIEM ICZ.

K A U K A Z .

G órale K aukazu, o których  w  E u ropie zapom niano w raz po 
zaw arciu  ostatniego traktatu R ossyi z T u rc y ą , teraz zaczynają 
znow u zw racać na siebie uw agę. Z n ow u  w  dziennikach angiel­
sk ich , fran cuzkich i niem ieckich ,  nieraz w yw ołują na scene i 
C zerkiesow  i S zam ila  i D agestańcow  i t . d . ,  bez w iedzy nie ty l­
k o  o eh stosunkach religijn ych i p o lityczn ych , ale naw et o ich 
p o łożen iu  jeografłczn em . Ztąd c h a o s , i sprzeczności często  
n iepodobne do ro zw ik łan ia . C o dziw niej, tc e  c i naw et, k tórym
obecność wojsk sp rzym ierzon ych  pod Sebasiopolem , dozw alała  
za> jz n a ć  się bliżej z ludem  zam ieszkującym  brzegi zachodnie 
kaukazk>ego pom orzą, nicpom ogli bynajm niej do rozproszenia 
m g ły  niew iadom ości jaką  Rossya um yślnie zak ry ła  sw oje dzia­
łania  w  tym  litszczęślw ym  k raju . Z a cyto iem y tu  p rzyk ład  na­
stępn y.

P . Jeannel (1)  w  niedaw no w y sz łe j z druku  podróży swojej, 
opisując szcze g ó ły  w ycieczk i sw ojej do gór sąsiednich A n a -  
p y , m ó w i:

« Z ap ylałem  u w odza eskorty danej nam  p rzez Czerkiesow , 
gd zie  się teraz zn ajduje S z a m il. »

« Jaki S zam il ?
a Jak t o , ty lie  znasz Szam ila ?  T y  rodem  C zendes , a n jc 

n iew iesz o n ajsław niejszym  w odzu górali C zerkieskich , ć o j u z  

od tylu  lat odpiera napaść rossyjską ?  S zam ila , którego mę/iwa 
i geniuszow i rycerskiem u cala E uropa dziw i s ię ?  »

o Praw da żem C zerkies i nie tylko żem  tu urodzony a]em 
zkońca w koniec od w ied za ł n ieraz w szystkie góry i doliny 0j_ 
czyzn y  m o jćj. Znam  osobiście  w szystkich dowodzcóW  naszych. 
W ićm  co rohią i co  r o b ili , i zapew niam  cieb ie , że  Czerkiesy 
liigu y n iem icli, ani m ają, wodza n azyw ającego się S zam il. „ 

Jedeu  z przeglądów  (2) paryzkich wspom inając o tej rozm o­
w ie , zd ziw ion y ry k rzy l u je : « C ó ż  m am y w nioskow ać tój 
odpow i d zi v-"dza czerk iesk iego?  Kom u w ie rzy ć , c z y je m u , czy 
dziennikom  E u ro p y , g ło szącym  o d la ł ju ż  dw udziestu , na wszy­
stkie tony i ję z y k i, sław ę Szam ila  , bohatera czerkieskiego, ZWy_ 
c -ż cy , proroka ? Jeżli w ierzyć  dziennikom , S zam il ż y ł  i żyje, 
b ił  i b ije  roty m oskiew skie; je że li w ierzy ć  wiadom ościom  ze­
bran ym  w  o jczy źn ie  C zerlh esów , ich  S zam d  je s t  m \ jcm 
urojeniem  m ózgu gazeciarzy  Zach od u, k io rzy ze ń  utw orzyli so.  
bm  jak iś n ib y  ideał narodow ości czcrkieskiej ?  »

C zerkies p ow ied zia ł praw dę P , Jean n clow i. G órale, sicdząc y

cn(rLEr ^ " r"ion / n „Circass‘° > Par lc duetom Jtjiin e l, plurmackn 
fał 1 armće d orient. Bordean*, 1R56 vo 1 I.

1S51. -e?7QUC 1’Algćrie el d ts  colonies , etc. mars

na czarnom orskiem  w y b rzeżu  g ó r  k a u k a sk ic h , nic albo m ało 
co  w iedzą  o Szam iln  i zw olennikach je go  m ieszkających zu peł­
nie gd zie  in dzie j, to je st od m orza kaspijskiego i aż na wscho­
dnich krańcach kaukazkiego istm u . Jedni i drud zy m ają t0 
ty lk o  z sobą w sp óln ego, że  z osobna walczą za n iepodległość 
sw oję, i od lat ju ż  p rzeszło  5 0 ciu , w łasn em i silam i odpierając 
napaść przem ożniejszego n ajezdcy, dotąd stanowią dw ie n ie­
zależne od Rossyi kon fed eracye, z których  jedn ą  m ożnaby na­
zw ać Kaspijską, a drugą E u gzyń ską.

Konfedederacye te , jeszcze  przed trzydziestu  laty m o gły  się 
b y ły  z sobą znosić i w razie  p otrzeby pom agać sobie w zajem nie, 
za pośrednictw em  siedzącego między niem i ludu K a b a n iy . A le  
odkąd je n e ra ł Jerm oło w  zn isz czy ł i ro zp ro szył K abard yń ców , 
a gruzam i ich wiosek w ybrukow ano strategiczną drogę, łą czą cą  
M ozdok z T iflisem  , w szyscy  górale środkow ego łańcucha gór 
przeszli pod w ład zę  R ossyi. Swoboda dziś żyje ty lk o , iż u ży je­
m y słów  tuziem ców  « w  skrzydłach  orłów  Kaukazu i w oczach 
głouiy kaukazkiego olbrzym a, » to je st we w spom nionych kon- 
fcd e ra c y a c h , leżących na dw óch oslatecznościach kaukazkiego 
jslm u.

1 .)  K onfederacya eugzyńską , składa się g łó w n ie  z ludu  A dy-  
gie (C zerkiesow ), z jedn oplem ien ników  ich Abadze, i riakoniec 
z  em igrantów  kabardyńskich i n o g a jsk ich , co n iechcąc h o łd o­
w ać R ossyi, uciekli tu i osiedlili się. W  p u rw szy ch  w iekach 
chrzcśc.ańslw a, Czerkiesy p rz jję li  byli cw an gcliją . Dzisiaj m ała  
ich cząstka w yzn aje  islam izm . A le  i ci n ieuchodzą za szcze ­
rych  zw oienników  K o ra n u ; a reszta ich ży je  w  b a łw o ch w al­
stw ie , k łaniając się sym oolom  bóstw sw oich, i naw et krzyżow i
0 ktorego początku i znaczeniu ju ż  nic n iew iedzą. K ażda w ieś 
ma sw oję narodową w ładzę złożoną z ojców  rodzin, k tórzy  p od­
czas re ligijn ych  obrzędów  p ełnią  urząd kap łan a, a w r a z ie  w ojny 
w y b  e ają z pom iędzy siebie wodza w y p ra w y . E n tu zyazm  r e -  
ligijn  y  łu  n ieznajom y. T u  m iło ść  n iepodległości, pragnienie 
s ła w y  orężnej, i p rozaiczn y głó d  i niedostatek, a nakoniec zem ­
s ta , są dźw ign ią  nieustannego ruchu i p rzyczyn am i za cze ­
pn ych i od pornych  bojów . Z a  czasów  rzcczvp o ‘,polit w ło sk ich , 
C zerk iesi p-ow adziłi. c z y r n y  handel z genueńskim i kupcam i 
Teodozyi i m nych  porlów  K ry m u . S ły n ę li gościnnością i łage  
dnością ob ycza jów , bo k u p cy  w ło scy  n icm yśleli o podbojach 
w  C zerk asyi. D łu g o b y  i nad rozm iar zakreślony artyku łom  lVi'o- 
dohiości °olskich, m ów ić o n iezap rzeczon ych  praw ach C ze rk ie - 
sów do n iep odległości i sam ubytu. D odam y, że dzięki n iep rzy ­
stępnym  sk ało m  i bu rzliw em u  m o rzu  o jc zy zn y  kon fed eracyi 
eugzyńskiej, od A n ap y aż do G a g ro w , posiadłości w y b rze in e  
Rossyi og ra n icza ły  się jed yn ie  do je j tw ierd z przym orskich . 
W szystko co b y ło  po zaobrębem  ścian forteczn ycb, n ależało do 
C zerkiesow .

2) K onfederacya kaspijska, ma w cale  inne w arunki b y tu  sw o­
je go  i trw ania. T u  fanatyzm  m u zu łm ań sk i, ślepy i silny jak  za 
dni M ahom eta, jeszcze  n iekiedy m oże tw o rzyć  cuda odw agi
1 poświęcenia się. W szakże fan atyzm  ten , tu  w szech w ład n y, 
niezrozum iany b y łb y  przez. C zerkiesow , a potępiony i ok rzycza ­
n y  za  herezyą p rzez T ruów , P ersów , A rabów  i resz‘ ę m ah o - 
m elańskiego św .a ła . M uzułm an ie konfederacyi kaspijskiej w ie­
rzą w p rzyjście  m esyasza, który je st n ieśm iertelny iż y je  gdzieś 
w kryjów kach skał K aukazu, czekajac dnia i  godzin y kiedy go 
A lla h  raczy objaw ić całej ziem i, aby w szystkich  jć j m ieszkań­
ców  naw rócić aa w iarę koranu. A le  zanim  nastąpi to ob jaw ie­
n ie, m esyasz kiedy niekiedy pokazuje się temu lu b  ow em u z u- 
lu bieńców  sw oich i naznacza go  swo.m nam iestnikiem . T akim i 
b y li w szyscy  w odzow ie w ojenni kon federacyi kaspijskiej, i ta­
kim  jest dzisiaj S za m il. Podobnie poprzednikom  sw oim , Szp- 
m il w ykłada K o ran , niezaw sze zgodnie z treścią  sunnickich i 
szy ick ich  kom entatorów , i je s t  w odzem  polityczn ym  i re lig ij­
nym  zw olenn ików  sw oich . Ma sw oje w nisko, sw oich murydouo 
i sw oich fedewich, to jest lu d zi, co  chętnie  um ierają w  obronie 
w odza i w  nadziei odziedziczen.a rajskiej w ieczności.

Zaciągi S zam ilow e robią się w e wsiach n iep o d ległych  górali 
m ieszkających, jak  się w sp om n iało , ku  m orzu  kaspijskiem u, a 
p rzytyk ających  od p ółnocy do rzeki T crck , od zachodu do Ka- 
bardyi i K a ch etii, od p ołudn ia do gran ic p ro w in cji K uba a od 
w schodu do brzegów  kaspijskich, na których w szędzie  panuje 
Rossya w  obronnych tw ierdzach i m iastach K y g la r , r\ rk i, Der- 
bend 1 1. <1.
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N ajliczn ie jsi z tych n iep o d ległych  p len  i on i ludów  są, Kist 

(C zeczeńcy), za n .ir ezgowie, polem  Kuzylcumyk, /kusra  
i t. d . K ażde plem ie słu ch a  rozkazów  chana sw ojego , którego 
w ła d za  przechodzi z ojca na syn a. U organizow ani porządniej 
n iżkon federacya eugzyńska i spojeni w ęzłem  jedn ej w ia ry , n ie- 
m aję oni żadnych stosunków na zew n ątrz, ani się m ogą, ja k  
C zerk iesy, zapasać w broń i zasoby p rzesyłan e zkąd m ad.

Celem  tych szcze g ó łó w  n aszych , je st sprostowanie pojęć 
polskiej publiczności o w ypailkach na K aukazie. Pow tarza­
m y raz je szcze , że C zerkiesi oddzieleni od konfederacyi kaspij­
skiej przestrzenią p rze szło  300 kilom etrów , siecią d róg  w ojen ­
n ych , m nóstw em  tw ierdz osadzonych załogam i rossyjskiem i i 
m assą najw yższych g ó r K aukazu, niem ogą m ieć i nietnają ża­
dnych stosunow z S zam ile .n , am bynajm niej są w stanic pom a­
gać sobie w zajem n ie. K onfederaci kaspijscy niew iedzą n aw et, 
czy  są gd zie  chrześciańskie m ocarstwa inne niż R ossya!
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Odbieramy list z Kaukazu, zawierający niektóre szcze­
góły o oddziale ochotrehów naszych, którzy, pod komendą 
pułk. Łapińskiego, wyprawili się ze Stambułu w pomoc 
Czerkiesom. List ten pisany był trzema dniami przed spot­
kaniem z Moskalami, o którego szczęśliwym wypadku de­
pesza telegraficzna już poprzednio doniosła

<r Obóz pod Atchuma 18 Kwietnia. Dla zapewnienia 
sobie dostatec lej żywności musieliśmy przenieść się z pu­
stych i ubogich okolic Tuabs w posiadłości Sefera Paszy. 
Dnia Igo b. m. ambarkowalismy bagaże i część ludzi 
w Tuabs, z resztą ruszyliśmy pieszo i konno. Po dziesię­
ciodniowym marszu przybył.śmy do rezydencyi Sefera, 
który nas przyjął z całą wschodnią gościnnością i z zapa­
łem patryotycznym. Znaleźliśmy u niego niemal wszystko 
czego nam było potrzeba, a mianowicie zbiegów rossyj- 
skich, z których pcmocą arlyleryą naszętak postawiliśmy, 
że już jutro z sześcioma działami możemy wyruszyć do 
boju.

« Moskale koncentrują znaczne siły nad Kubanem, i for 
niują lir ią następującą. Prawe skrzydło w Anapie, złożo­
ne z d óch batalionów c? rerech sotni kozaków i 50 za- 
ciężnych Czerkiesów. Środek w Korhoi nad Karakuba- 
nem, silniejszy i jak się zdaje przeznaczony do główn^ i 
bezwłocznej uperacyi; składa się zaś z jedynastu batalio­
nów piechoty, batalionu saperów, piędziesięciu czterech 
sotni Kozakow i 55 dział. Lewi skrzydło, mające zape­
wne operować równocześnie z korpusem w Korhoi, jest 
w Ekaterinadar; składa się z ośmiu batalionów piechoty, 
dwudziestu sześciu sotni Kozaków ̂ i 24 fział. Wszysli ie 
siły nieprzyjacielskie mają wynosić od 25 ero 30 tysięcy, 
największa siła jaka kiedykolwiek na Kaukazie od razu 
operowała. To skoncentrowanie wojsk moskiewskich do 
tern dzielniejszej obrony Czerkiesów zapala; zewsząd tłu­
mnie zbiegają się ochotnicy, mocno zdecydow ani wal­
czyć do upadiego za swój biedny kawałek ziemi. Myśmy 
im spadli jak z nieba; nieprzyzwyczajonym widzieć u sie­
bie dilał i. nasza arlylerya wydaje im się tak wielką po­
mocą, jakby mieli o sześć tysięcy ludzi więcej.

« Pojutrzi rano z jedną bateryą i 7. oddziałem naszej, 
polskićj kawaleryi idzu my naprzód. Piechota nasza, wzmc 
cniona już znacznym przybytkiem ludzi, którzy z wojska 
rossyjskiego wydobyć się potrafili, do tej wyprawy się 
nam nieprzyda i zostaje z Mehmed-Bejem. Wielki to dla 
niej smutek, każdy rwie się do boju, żołnierz szczęśliwy 
że idzie na Moskala, a kto z naszych do tej pierwszej ekspf 
dycyi nienależy, ten to sobie jakby za karę uważa. Ru- 
sza ńy nad Kubań, a idzie z nami syn Sefera aszy z tysią­
cem wyborowych jeźdźców czerkieskich. Da Bóg że o nas, 
niezadługo, już ńietylko od nas samych posłyszycie. » ’

W smutnem i fiieszczęśliwem położeniu naszego kraju, 
każda je g o  część ma swój 'odzaj dolegliwoś ci i cierpień, 
każda w inny sposób odbywać musi tę wielką pokutę,

która snać jeszcze do oczyszczenia nie doprowadziła, sko­
ro Bóg w swem miłosierdziu niekładzie końca próbom. 
Oprócz grożącego' śmiertelną zagładą wydziedziczenia 
przez niemieckich osadników, Wielkopolska, bardziej mo ­
że niż inne nasze ziemie, znosić musi te szpilkowe kłócia 
biurokratycznego dokuczania, które obecny szczególnie 
Prezes rządu P. Putkammer za główne zdaje się uważać 
instrumentum regni. Dokuczanie to, tak mało, temu kilka 
miesięcy, cofnęło się przed sędziwym wiekiem dogorywa­
jącego zoslużonego starca (ś. p. pułkownika Niegolew­
skiego), jak teraz nie widzi dla siebie żadnego ubliżenia 
w walce wypowiedzianej dzieciom, biednej szkolnej mło­
dzieży. Uczniowie katolickiego (więc wyłącznie polskie­
go) gimnazyum poznańskiego, mieli zwyczaj odbywać 
rocznic majówkę pod przewodem dyrektora i profesorów. 
Tę niewinną zabawę zakłócił naraz p, Putkammer żąda­
niem, aby zamierzona i w tym roku wycieczka odbywała 
się pod znakiem pruskiej chorągwi, i tym sposobem prze­
chadzka malców podniesioną została do wysokości poli­
tycznej i narodowej kwestyi. Nowość tego żądania, bo 
przedtem nikt jeszcze niemyślał o narzucaniu tego wa­
runku niewinnym majówkom, wywołała w uczniach obu­
rzenie, spory i rozdwojenia, i przybrała charakter 1 roz­
miary prawdziwej katastrofy. Niewierny jeszcze jej kon- 
cr ; ale mamy przed sobą list czternastoletniego chłopaka 
pisany do rodziców na wieś, który w całej naiwności 
maluje zamięszanie, tak bez przyczyny i celu wywołane 
wśród uczącej się dziatwy. W całej też jego naiwności 
(z opuszczeniem tylko nazwisk) podajemy czytelnikom ten 
malowniczy dokument. Piekło Polski jak piekło Dantego 
ma i swoje limby dla dzieci....

List brzmi następnie:
Puznań, 21 Maja 1857.

Szanow ni ro d zice ' W iadom o w am , ż e p .  Putkam m er naka- 
za ł nam iść na m ajówkę za chorągw ią pruską. U czn io w ie  ( a 
przyn ajm n iej Większa część) chcą się temu opierać i na m ajó­
wkę niechodzić- A by zapobiedz karom  1 n ieprzyjem nościom , 
mogącym  z tą j  w yn ikn ąć, w ysłaliśm y wczoraj kitku pryraanc- 
row  i sekundanerów do p . M . w łaściciela  K obylego pola, z p ro ­
śbą, aby napisał do p . D yrektora, iż dla pew nych powodów m a­
jówki u si ibie przyjąć n iem oże. Na to p. M . nam od p ow ied ział, 
że w ie z pewnego źró d ła , iż p . P u tkam m er, dow iedziaw szy sic 
o naszym  o p o rz:, ośw ia d czy ł panu D yrektorow i, że m ajówka 
Pod pruskirim  chorągwiam i o d b jć  śię fyws/, choćb y naw et w ła ­
dza w yższa nad szkolną, w to w dać się m ia ła . T o  nas w p raw iło  
w  n iem ały kłopot. Zebraliśm y się na narady u N . . . .  \i ielu ko ■ 
lęgów  z prym y b y ło  za poddaniem  s ię ;  ale zam iar ten o b u r z y ł 
niezm iernie i.m c klassy, a n ieobecni uczn iow ie, rów nież j i k  
w yższa  i ni* >za sekunda, zam ierzyli o d łą czy ć  się od p rym y, co 
prawdopodobnie i tęostaln ią  je szcze  odw róci z fałszyw ej d ro g i. 
Koniec końcem, około ISO i c ż j j ó w  na m ajów kę nie p ó jd zie ; 
łych zaś, którzy ] ójdą, odsądzą od czci i w iary i w daw ać sie 
z n im i u ieb ęd ą. W iele osób pryw atn ych  w trąca się do lej spra­
w y ; przychodzą na narady nasze odejm ują ile  m ożn ości ducha

Wi zelkieini sposobami nam awiają do ustąpienia. Jest zaś w ic- 
lu  i takich, którzy w łasn ym  synom  na m ajówkę iść zabro n ili, i 
kogo tylko z nas spotlfcją w  dobrym  u trzym u ją  du ch u . T ak 
w ięc rzecz stoi- Proszę drogich rodziców , abyście  b y li łaskaw i 
n iezw łocznie mi donieść, i w yp ow ied zieć  sw oje w tym  w zg lę ­
dzie  zdanie ; proszę wa° jedn akże na w szystko w św ięcie , 'że­
byście  mi nienakazyw ali kon ierzn ic postąpić przeciw  mem u 
przckonaiiid. Sam n iew iem , jak zro b ić . C h cia łb ym  uniknąć 
sław ienia im w prost oporu , a l e i  usłuchać ich n iem ogc; ba 
w tenczas już m eby m nie nigdy n ieu sp raw ied iiw ilo , w ten czas 
b y ło b y  dla mnie życie  zam knięte, n iem ógłbym  kolegom  prosto 
w o c zy  spojrzeć. Kara w praw dzie  nas n ic m in ie; jakiego ona 
będzie rodzaju, niew iem , lecz je st w ielu , którzy bardzo straszą. 
N auczyciele zaś w tym  w zg lęd zie  rnilezą, i nawet zd row ą, ro z ­
sądną radą zasilać nas nieobcą; m ówią bow iem , że im n icw oln o. 
Jestem  caty W rozstrojeniu ; czekam  najdrożsi ro d zice , na w a­
sze od p ow ied ź; proszę Boga, żeby wasz rozkaz trafił do W«<> 
  p rzyw iązan y syn . »

Nielubimy przesady i umiemy zach wać miarę i rozró­
żnienie nawet w tćm, co nas boli. Wiemy dobrze, z wła­



snego nawet doświadczenia, że pod rządem rossyjskim a 
nawet austiyackim, młodzież polska przez daleko stra­
szniejsze przecłm, z.ć musi próby, i my, którzyśmy nieda­
wno, w *.em właśnie piśmie, donieśli o zabiciu ucznia 
polskiego przez rossyjskiego inspektora w  Pułtusku, my 
niepowiemy za naszym szanownym korespondentem 
z Poznańskiego, że i Wielkopolska ma swoich Nowosil- 
cowów. Wszakżeż wszystko w  świecie jest względnem; 
\y osądzeniu postępowania rzędów, wyższość icli w cywi- 
łizacyi i oś wiecie upoważnia do wyższych wymagań ; a 
jeśli nie popełnim nigdy tej n.esprawiedliwości, abyśmy 
rząd pruski mieli kłaść na równi z rossyjskim i austrya- 
ckim, nieprzyjmierny znowu obojętnie tego w Wielko- 
polsce, cobyśmy w Galicyi, Kongresówce i zabranych 
prowincyach bardzo zwyczajnem znajdowali. Prussy, 
i słusznie, szczycę się ze swojej wielkiej oświaty i ze 
szczerych i stałych starań około wychowania wszystkich 
klas swej ludności. Tem surowszy będzie sęd sumien­
nych i >ezstronnych ludzi o postępowaniu władz po­
znańskich w  tej, napozór, małej rzeczy. Bez przyczyny., 
bez celu, wywołać zamięszanie w uczącej się młodzieży, 
zatruć jćj niewinne zabawy, wiek poświęcony nauce i nai­
wnemu używaniu, zakłócił na. izo draźliwemi kwestyami 
narodowego liuiioru, przyczynić się do zasiewania nie- 
zgód i rozdwojeń między . hłopcami, a nauczycieli, najna­
turalniejszych ich doradzcow zmusić do milczenia, do 
odmówienia biednym malcom wszelkiej pomocy w tak 
krytycznem położeniu.... zaprawdę, na takę, na stokroć 
też gorszą Chmcannę zdobyć się mogę i Jrtossyanie; ale 
razić ona musi w  narodzie, który się chlubi z takich 
wielkich pedagogów i przyjaciół jlzieci, jakimi byli Ba­
sedow, Campe i Dinter 1

KRONIKA.
Spraw a Księstw  naddunajsliich z  każdym  dniem  w iększe 

p rzyb iera  rozm iary i  zd aw ałob y się , że  jed yn ym  celem  w szy st­
k ich  m ocarstw , którym  kongres paryski rozw iązanie onpj pole­
c i ł ,  jest aby j ą  jak  najbardziej zaw ik łać. W  skutek n iezliczo­
n ych  a cięgle  krzyżujących  się z sobę dążeń zagran iczn ych, 
na M ołdaw ią szczególniej w ym ierzon ych , w ystąpić lam m u ­
siała w  szranki partya przeciw na połączeniu  R u m anii. G azeta 
austryacka ogłasza adres 7 (JO bo jarów , kupców i w łaścicieli 
m ołdaw skich do Saffel-E łTen dego kom isarza P o rty , przeciw ko 
unii z W o ło szczyzn ą. K siąże V opon des kajm akan w Jassach, 
poparty w  Stam bule przez A ustryą  i A n glią , nieprzestaje prze­
śladow ać stronników  u n ii, jak  gd yby ch c ia ł w y w o ła ć  anarchią 
W tym  kraju , k lóraby uspraw iedliw iała w ejście wojsk tureckich 
dla utrzym an ia spokojności p u b liczn ej. M inisleryum  tureckie, 
chociaż postępowanie kajm akana nagania, n ieodw ołnje go w szak­
ż e , jak  gd yby się czu ło  bezzsilnem  w alczyć  p rzeciw k o  wyższej 
p ro te k c ji, która go p rzy  w ładzy u trzym u je . D ochodzą w ieści, 
że Ks. V ogorides w nadziei hospodarslwa m ołdaw skiego, sta- 
ra  się unii p rzeszk od zić. D w ie U orespondencye, wysw  ecajace 
w szystkie  nadużycia je g o , pokazały się n iedaw no w  M onitorze 
frap cu zk im , a hrabia T ayllerand  kom isarz fran cu zk i, p0 Z(]a_ 
nju  raportu am basadorowi swem u w  Stam bule z oskarżeniami 
na postępow anie Kajm akana m ołdaw skiego , w y je ch a ł nakoniec 
z  Jass, protestujęc tym  w yjazdem  przeciw ko działan io m , którym  
zapobiedz n iep o trafił. W ybory na czło n k ó w  D yw anów  obu 
K sięstw  coraz się bardziej odw lekają, a tym czasem  ordery au- 
stryackie  hojnie są szafow ane znaczniejszym  bojarom  i ducho­
wieństw u w yższem u. Rząd turecki m ia ł rozesłać notę do g a b i­
netów , europejskich dowodzącą p otrzebę wprowadzenia sjjy  
zbrojn ej olom ańskićj dla trzym ania  porządku w  księstwach. 
P rop o zycya  ta m iała  być odrzuconą p rzez w szystkie m ocarstwa. 
A jednak ten now y w ę ze ł gordyjski jeżeli nie rozw iązany j 
to ro zcięły  przez kogoś b y ć  m usi. W oczach n aszych , ta nieza­
przeczon a trudność dogodnego załatw ien ia  kw estyi 1!>ddunaj- 
skięj je s t  now ym  dowodem  bezskuteczności rezultatów  wojny 
wschodniej i kon k lu zyi traktatu p aryzk iego . B rak 'e n  silnej 
podstaw y, na którejby m ożna w znieść trw ałą budow ę po­
rządku europejskiego, czu ć  się daje n ielylko nad D unajem , 
ale na ca ły m  W schodzie. N iedżiw ią nas przeto w ieści, praw dzi­

w e  czy  m yln e , o zam ierzanym  zjeźd zie  trzech cesarzów , królów  
i książąt n iem ieckich , o którym  gazety  od niejakiego czasu 
dość często w spom inają.

—  S p rzeczn e  dążności ob jaw iające  sie w  Kom isy europ ej. 
sk ię j, do urządzenia spraw  R um ańskich naznaczonej, istnieją 
p od ob n iez’ i w G ala czu , gdzie zasiada inna K om isya, której zada­
niem je s t  o czyszczen ie  ujścia D unaju od ła w  piaskow ych którym  
Rossya przez ia l tyle nagrom adzić się p ozw oliła . A u stry i, jako 
m ocarstwu najbardziej w k w e sty i lej interesow anem u, ch o d ziło  
zaw sze, i chodzi o to aby od źródła aż do u jścia  rozciągać g łó ­
w ną kontrolę nad b .egiem  tej w spaniałej rze k i. W  tym  celu  
starała  się ona w p ły w a ć  na w yb ór urzędników  m ianow anych 
p rzez  k o m isję  do w ygotow ania projektu oczyszczen ia. N a lej 
drodze zn ala zła  m ocny opór nietylko ze strony innych m o­
carstw , ale naw et od m ołdaw skich i w ołoskich  kom isarzy, 
którzy po usunięciu  ciężkiej przew agi rossyjskiej w S u lin ie , 
nieradziby w id zieć  na D unaju m onopolium  austryackiego han ­
dlu . Za to inna kom isya w tym że celu w W iedniu zasiadająca, 
złożona z pełnom ocn ików  niem ieckich państw naddunajskich, 
bez której gaiacka nic ostatecznie stanowić n icm oże, d zia ła  zu­
p ełn ie  w  w idokach A u stry i i tam uje czynności tam tej. C zas 
u p ływ a  a roboty na D unaju dotąd się je szcze  n ierozp o częły , 
naw et n iczdeeydow ano który  k an ał najdogodniejszym  je s t  do 
żeglu gi. Z d aje się w szakże że koryto, D unaju, zw ane Sgo J e ­
rzego, najw iększe w  tym  w zględ zie  przedstaw ia dogodn ości.

—  Z  W ęg ier, gdzie cesarz austryacki spodziew ał się b y tn o ­
ścią sw oją i ogłoszeniem  am nestyi, sk łon ić  ludność do system atu 
cen tra liza cji wszystkich narodow ości sk ładających  cesarstw o, 
szlachta i duchow ieństw o z prym asem  na czele , podpisuje li­
czn e p e lycye  z prośbą o zachow anie oddzielnych praw  korony 
w ęgiersk .e j, p rzyw rócen ie  ję zy k a  m agjarskiego w  szkołach  i 
w adm inistracyi. jednem  słow em  o pow rot do in sly tu cy j, jak ie  
istn iały  w  tym  kraju  przed rokiem 10 4 8 . N aturalnie, p etycyc 
te , żadnego m rp rzyn iosły  skutku, ale są jaw n ym  dow odem , że 
próba cen tralizacyi, którą gabin et w iedeński od lat 9ciu  lak 
niezm ordow anie przeprow adzić u s iło w a ł, ani jednego na przód 
w um ysłach m ieszkańców  n iezrob iła  kroku.

—  W a r s z a w a  n a  w z ó r  P a r y ż a  b i e r z e  s ię  d o  b u d o w a ń  i u p ię *

kszeń, « z nadejściem  wiosny tak  się p rzystraja , że niema Dra­
w ie u licy  gdziehy jakieś roboty prowadzone n ie b y ły . » Na w zór 
p aryzkich le ż , w ła ścicie le  dom ów warszaw scy pow iększają cenę 
lokalów . W szystkie dzienniki krajow e ^odniosły okrzyk  na -iie- 
zin icrn ą, a n aglą i n iczćm  niedającą się u spraw iedliw ić droży ■ 
zn ę , która tym czasem  w zm aga się sobie sp okojn ie. T en  popęd 
do budow nictw a w Paryżu  i w ynikające ztąd n iezm ierne ceny 
m ieszkan dają siętu  w y tłu m a czy ć, ale w W arszaw ie n ikt nie um ie 
w skazać jakichkolw iek  zasadnych pow odów  lego usposobienia. 
Z w yk le  ceny w szystkiego idą za cenam i zb oża, tym czasem  « żyto 
ju ż  b y ło  spadło na z ł .  poi. 1 6 , a jednak ani r o b o tn ik , ani rze­
m ieślnik, ani lokal, ani s łu żący  nie s U r .ia ł.» W idać ze w V ar- 
szaw ie n ietrzeba innego p o w o d n d o  naśladow ania, jak tylko ten, 

że tak robią w P a ry żu .

O trzym ali p ozw olen ie pow rotu do Królestwa w ychodźcy 
p olscy, z F ra n cyi, A n glii i B e lg i i : G ruszczyński F e lik s, Kos- 
sobudzki M ich ał A leksander, T ruszkow ski Ja n , M an u łow icz 
T om asz, Przew oski T om asz, L iszew ski Ign acy, P ło szczyń sk i 
N apoleon, C zerw iń ski S ew e ry n , C zerw in  ki S ta n is ła w , G a ­
wroński N ikodem , K rom er H en ryk -J ózef, K ozielski 1l< oiiciszek, 
Żm ijew ski H ipolit zakon n ik, Żniuwslk1 F lo ry a n , Jabtccki J u ­
lian , K raczkiew icz W ła d y s ła w , F uks M aksyn.il i ,  L iczL -ń sk. 
Jan L eo p old , Jarociński W alenty, T okarzcw ski T om asz, Jan i­
szew ski A leksander. P ie traszew A i M ich a ł, O kęcki T e o fil, W o­
decki F ra n c iszek , F alk iew icz P io tr k siąd z, T u rsk i A n ton i, O l­
szew ski F ran ciszek  Ign acy , Z iółkow ski P iotr ksiądz. B ereckt 
N apoleon W incenty, B uksicki H enryk, G rabow iec! Jacen ty , 
L e szczyń sk i F e lic ja n  z  żoną i córką. —  O gó łem  dotąd 191«

 P . A lb in  K lu cz y tk i zechce zgłosić się do Biblioteki P o l-

skićj w  w łasnym  interesie.

R ed ak to r, Fclix W ro tk o w sw .

W  drukarni L. M a r u n e t ,  przy ulicy Mignon, 2.


